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cj zwłaazcza kresowej. Stosunek d« Skarbu, jak 
do żerowiska, jak nie do w id n e g o ,  lecz do 
Skarbu zaborców. Każdy dem agog dat i dia sie­
bie przedewszystkiem, a ochłapy zostawT wybor­
com, bo  przecież musiał z czemś przyjść do tych, 

i co go  wybrali,
' Z początkiem drugiego Sejmu sytuacja s.ę nie 
i wiele poprawiła przez brat: zdecydowanej wię­

kszości polskiej w parlamencie Sprawa się po- 
i pławiła po stworzeniu tejże, albowiem w społe-
! czeństiyie pierwej nawet niż w partjach dojrzała

myśl, że na inną większość się me zgodzi. Niech 
będzie prawy, niech będzie lewy, ale swój,  ale 
.P ia s t* .

Zw rócenie uwagi w fazie obecnej grup spo­
łeczeństw a i Sejm u na N aród, jako całość, jako 
potężną jednostkę zbiorow ą, dalej dojrzenie w sp o­
łeczeństw ie myśli, jedynie m ądrej, że g osp od a­
rzami Polski m ogą być tylko Polacy, oto dwa 
bardzo ważne kroki do porzucenia starej, zab o r­
czej, stęchłej skóry, a przyobleczenie s :e w nową 
istotnie polską.

Trzeci krok nastąpi, jako konieczność, jako ro­
zumny w niosek z dw óch logicznych  przesłanek, 
a będzie i.lm przegląd, rewizje program ów , od­
św ieżenie, odm łodnienie poglądów  społeczeństw a 
i stronnictw .

W ejdziem y w ów czas na tory zachodnio-eu ro­
p e js k ie .  Stronnictwa mają tam jeden cel : wi -Ikość 

# O jc z y z n y , różnią się poglądam i ekonom i c/nemi 
Przykład : Anglja. Konserw atyści nie grożą, nie

0  rewizję programów.
Społeczeństw-.) H tire  myśli po staremu, a gdy 

chodzi o sprawy polityki wewnętrzne:, czy ze­
wnętrzne/, tu zna:zna Większość myśli na sposób 
przedwojenny. Prawi2 wszystkie stronnictwa żyją 
staremi. jeszcze niewolniczemi programami.

1 tik  przypomnijmy sobie początek n iepodle­
głości naszej i pierwszy Sejm Społeczeństwo, 
a w S e jm e  partje i partyjki rozbiły się nie, jak 
być powinno, na stronę zachowawczą społecznie 
(prawą), pośrednią (centrum) i radykalną (lewą), 
lecz na zwolenników i przeciwników z czasów 
wojny Niemców i Enienty. T o  nie program dL  
Polski Odrodzonei. Bezprogram ow ość powiodła 
obie strony na jałowe pole walki, ale me o pro 
gramy, dążące do postawienia Państwa na silnym 
gruncie m ocarstw owym .

Polska musi by ć M ocarstwem  ! Oto główna
1 przewodnia myśl, obow iązująca w szystkie stron ­
nictwa. K ótn ice między obozam i pol>tycznemi 
być nruszą, boby  nie było walki, a w ięc życia, 
lecz różnice winny dotyczyć spraw ekonom icznych, 
■‘gdy istoty sprawy : dobra i potęgi Państwa 
w znaczeniu poktycznem .

PanStwo jest Najwyźszem  D obrem  !
Pierwszy Sejm  nie m yślał tak, przynajm niej nie i 

zawsze i nie w szyscy posłow ie. Stąd nienaw iść 
stronnictw, słabość rządów, ustawy kom p rom iso­
we, bałagan w finansach, szkolnictw ie, administra-
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rewoltują się, lecz czekają, co  też aocjaliści po- V
trafią zr bić. U nas, inaczej, —  jedui p od  drugi* 
mj kopią dołki.

Robi to bezprogram ow ość i nienaw iść, sprawy, 1 
które muszą dla D obra O jczyzny ustać, a w icn 
m iejsce muszą przy jść jeszcze  program y, jeszcze 
m etody wykonania tychże. Nienaw iść tu oie musi 
rodzić m iłości w zajem nej, lecz wyrozumienia 
w zajem ne i sp ok ojn e, spraw iedliw ie traktowanie 
przeciwnika.

T o  zdenerw ow anie i zaciętość w stosunku do i
sw ego przeciwnika politycznego św iadczą o na- jj
szej m łodzieńczości polityczne], Ale czasby już 
był • rócić do sp osob ów  walki, jaką wiodą 
stronnictw a na Zachodzie : ja i ty mamy jed no na 
myśli i w czy n ie : p otęgę naszej O jczyzny, ja 
mam w spraw ach polityki zagranicznej, skarbo- 
w ości, w spraw ach agrarnych, przem ysłow ych, 
szkolnych, adm inistracyjnych i tp., takie a takie 
p: glądy, ty inne, szukamy zw olenników  dla 
swy li aktualnych, nic przestarzałych program ów , 
k tó ’ się muszą co  pewien czas zm ieniać, odra 
dz-sć. Tworzy się w iększość w ów czas, rząd silny, 
o p c-.y c ja  cierpliw ie czeka na wykonanie progra­
m u przeciwnika, p om agając mu nawet, gdy ch o­
dzi o sprawy zasadnicze, narodow e, zw alczając 
kultoralnie i soraw iedliw ie, gdy chodzi o różnice 
poglądów  ekonom icznych.

Na takie odrodzenia życia parlam entarnego 
w ruszeni Państwie, na odnow ę i przegląd sta­
rych, mało żyw otnych program ów  czeka dzisiaj 
Społeczeństw o nasze. R acja stanu polska musi 
zwy ciężyć. Dr. Mech■ Władysław,

Opłaty szkolne.
C ytamy w „Czasie* z 9 bm wiadomość, ja­

koby Ministerstwo Skarbu w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Oświaty ustano wito opłaty za zużycie 
materjaiów na II półrocze w wysokości 60  zip., 
co  wedhig dzisiejszego kursu wyniosłoby HO 
B n lj>nów marek. Zwolnienia od opłaty dopusz­
czalne tylko dla dziesięciu na siu, a wiec cztery 
razy mniej niż w I. półroczu tak, że tylko naj­
biedniej ii mogą być zwolnieni tj. trzech do czte 
rech na klasę Opłata ma być złożona do trzech 
mies.ęcy. Nadto dzieci miałyby płacić za kredę, 
w ęgiel i tp.

Gdy się ta wieść rozeszła, wszędzie spotkała 
się ze zdziwieniem. Ludzie prości nie mogli je j  
pogodzić ze swym poglądem na Polskę ludową, 
na oświatę powszechną, na podniesienie naszego

poziom u kulturalnego, b o  przecie ci, co  dotąd 
byli zwolnieni od opłaty ó mik, nie b ęd ą m ogił 
złożyć sto dziesięć milj., zw łaszcza, jeżeli m ają 
w szkole po kilkoro dzieci. Prawie trzecia cz ę ść  
młodzieży w szkołach średnich, pochod ząca ze 
wsi L m iasteczek będzie musiała zaprzestać nauki 
i rozpocząć wałęsanie się po dlicacb, okradanie 
sąsiadów  i zaprawi się do niszczenia dobrobytu  
i burzenia porządku sp o łeczn ego .

W takich warunkach w szkołach m ogą pozos 
t«ć tylko synow ie urzędników, płacący 8  złp., sy 
now ie paskarzy rodzim ych i kupców ob ?go 
pochodzenia. Szkoła polska zamknie sw e pod­
w oje dia dzieci ludu polskiego, na ogó ł zbiedzo- 
nego, a będzie je miała otwarte tylko dla tych, 
co na Polsce dorobili się majątku,

Nasz eg ó ł obywatelski, bardzo słabo jeszcze 
do sw ego państwa przywiązany, będzie musiał 
siłą faktu porów nyw ać stosunki w państwach za­
borczych, a obecn ie  i zupełnie ściśle wyrozumuje, 
że własne państwo jest dla obywatela polskiego 
me wiele lepsze od zaborczego.

Nadmierne oszczędności dla ratowania Skarbu 
są konieczne, obywatele muszą to zrozumieć, ale 
też i sposób i miara oszczędzania musi być do­
stosowana do całego mechanizmu panstwowegu, 
aby ta machina w swvch zazębieniach się nie 
zacinała i —  bron Boże, nie stanęła.

Gdyby ta w ysokość opłat miała się utrzymać, 
a młodzież musiała szkołę opuścić, choćby  tylko 
w czwartej części, wiele oddziałów musieliby dy­
rektorzy zwinąć w jedną klasę i grona nauczy­
cielskie okazałyby się za liczne, nauczyciele zby- 
teczni musieliby być oddani do rozporządzenia 
Kuratorjum, a nawet Ministerstwa i musieliby w ę­
drować albo do szkół powszechnych na Kresy, 
albo szukać innego sposobu do życia. Pozostali 
profesorowie- ucząc dzieci bogaczy i obcych  na - 
jezdców  na n~sze miasta, chyba w społeczeństwie 
nie zdołaliby utrzymać dotychczasowego szacun­
ku i ich powaga ogrom nisby się obniżyła i ich 
wychowawczy wpływ zmarniał. Kultura polska 

i mogłaby przepaść, a Polska siałaby się rzeczy 
j wiście Judeą vi. oaństwem źydowskiem A może 

cala ta wiadomość przedwczesna ? Bonus civis.

o Fzyiasaw ei u t e p c z i i o  on opia.
Do poruszonej przez Pana Posła Kozłowskiego 

sprawy chciałbym kilka uwag i wyjaśnień dorzu 
cić. O d sam ego wpłynięcia projektu ustawy
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o przym uaowem  u bezpieczeniu  od  ogn ia , byłem  
przeciwny |tj uchw aleniu, m otyw ując tein, że lud­
n o ść z M aiopulaki nie jest do tego przyzw ycza­
jona, t e  nigdy nie lubi przym usu, t e  kto c h c t ,  
■ lo te  sią ubezpieczyć w prywatnych tow arzyst­
wach, a w reszcie t e  z pow odu ciągłego  spadku |
■urki ubezpieczenie to dia ludności sią nie Kal­
kuluje. W iąkszość Pi >słów jednak uznała, t e  ustawa |
ta będzie dla wsi korzystną i takową ucbw aione. }
Ody jednak ludność ustawę tę niechętnie p rzy ję­
ła do w iadom ości, « nawet przeciw  n ie j prote­
stowała,, przeto posłow ie m terwanjowaJi u każdo 
czesnego Rządu, aby jej wykonanie wstrzyma*, 
z pow odów  w ytej przytoczonych, a przede .»*?y- 
slkiem z pow odu chw iejności pieniądza.

Poniew aż wszystko się w Państw ie waloryzuje, 
przeto też i D yrekcja ubezpieczeń w styczniu br. 
przystąpiła do w aloryzacji tak w artości budynków, 
jako też wpłacić się m ających kwot ubezpiecze­
niow ych. to też ustawa w ejdzie w życie.

Ustaw** ta. chociaż wkłada ciężar na ludność, 
nie jest nieszczęściem  w ji, ale o a wet d o b ro d z ie j­
stwem.

U-.iaj.vie tej sprzeciwiały się miasta, które mają 
przeważnie domy murowane, straż ogniow ą w y­
ćwiczoną i na miejscu, jakoteż przybory do g a ­

szenia ognia, co  na wsiach bardzo kuleje. Mimo 
bronienia się miast przed tą ustawą, jednak z o s­
tały przez nią objęta i muszą płacić do wspólnej 
kasy.

Poniew aż w K ongresów ce taka ustawa była za 
rządów rosyjskich i każdy był u bezpieczony, zaś 
w Poznańskiam , gdzie g osp od arze byli b >garj, 
•o i mądrzy, prawie w szyscy byli ubezpieczeni, 
nic dziw nego, że ludność tych dzielnic ustawą tę 
z radością przyjęła

W M ałoooN ce rów nież było dużo gospodarzy 
ze v/si, którzy byli ubezpieczeni w różnych to­
warzystwach prywatnych i płacili d io g .., a p n - 
niądze te bogaciły towarzystwa nawet zagraniczne. 
U bezpieczenie w Polskiej D yrekcji U bezpieczeń  
daje tę korzyść, że opłaca się asekurację dużo ta­
niej, pieniądze te zostają w Kraju i w miarę wię­
kszego funduszu opłaty będą coraz niższe.

W reszcie każdy gosp odarz i w łaściciel budynku 
wrazie nieszczęścia pożaru nie zo-tanie żebrakiem , 
ale będzie miał m ożność odbudow ania się.

N aszą, a właściwie P. P. Naczelników gmin 
rzeczą jest, ustawę dobrze zrozu mieć i sprawie­
dliwie do obywateli zastosować.

Ifpstił Bednarczyk.

W niesopuście.
(Ciąg dalszy .)

—- Cie ją I jaka paradnica, może ci sie W esołego 
zachciewa.

—  A juźci że Józka, jeg o  ino rada widzę, za 
inszego nie pójdę, choćby jaki bogaty był.

—  Maryna ! — krzyknęła W ierchula z rezygnacją, 
spozierając na Franka. —  C o ci się zaś przywi­
działo ? D yć ja se ani w pięcie tego nie noszę, 
coby taki W esoły . . .

—  Z Józka chlup ozgarnięty, mądry i też prze­
cie gazda —  wtrąciła Marysia

—  H o gazda —  zaśmiał się złośliwie Franek —  
■ a  tego  gruntu telo, coby ś go  uczciw szy . . .

—  Kielo ma, to ina, ale se musiał sam ,na niego 
z«robić i dziśby kań każda wartke na m ego przy­
stała, bo  je  jest chłop opateray i umie se zawdy 
w każdej rzeczy poradzić.

—  I W incuś nie najgłupszy — prawi W ierchula —  
a ch oć je ta trochę tępaw y, to sie w yrobi i bedzie. 
Wicie wy ludzie —  tu sie człeku od m ałości o

nie starai i potem ci se wej swoje rzędy pokaże. 
Prociw ić 3ie bedzie. Czy ty ma.-:/, jaide zastano­
wienie ? C 2:y ty wiesz, źe o jcowie radzihy dziecku 
jak najlepiej ? Przecie se uwaź M n y ś ,  boś nasze 
dziecko, upamiętaj sie i nie rób nam nowej tru- 
bacji, bo  my jej użyli dość bez toie roki.

—  N iech sie. w ydaje, .jako już żywnie ch ce —  
rzekł ostro Franek —  m oże se spódnice zabrać 
i jeszcze  dziś za W esołym  lecieć —  trzasnął drzwia­
mi i wyszedł. W  izbie zrobiło sie g łucho.

—  W idzisz dziecko —  zaczęła pierwsza W ier­
chula —  oji»a ino na złość nawodzisz, a mnie 
też tw oja upartoścć radości nie sprawia. Tak my 
sie tobą radowali i dziś chcesz nami kierow ać 
M ów iąc oatatnie słow a, ozpłakała się siara W ier­
chula i odeszła do sw oje j roboty. M arysi żal się 
zrobiło o jców , usiadła na ławie pod oknem  i p o­
grążyła się w zadumie nad nieszczęśiiw em  p o ­
łożeniem .

—  D yć oniby mi radzi jak najlepiej —  przecie 
mnie radzi widzą i ja  ich kocham  strasznie.

Przem yśl w ała, jakby w yjść z leg o  położenia. 
O jcó w  przecie szanow ała bardzo. W incusiem  też 
nie poniewierała, trudno —  jakim go Pan B ó g
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Przegląd polityczny.
Ustawa • słzuzbia wojskowej, którą uchwi lono 

w Sejm ie, naznacza 2  lata obow iązkow ej służby 
w ojskow ej w oiechocie, a 2 lata i t m iesiąc w in 
tiyrn  gatunkach broni W rezerwie służba trwa 
d o  40 roku życia, w pospoliteni ruszeniu oo  50. 
O bow iązek  służby rozciągnięto także na Górny 
Śłcsk  w edług 'życzenia tam tejszych °olaków . 
W b '« w  dom aganiom  się żydów uchw aioao surowe 
kary na uchylających się od służby w ojskow ej

Polityka finansowa Rządu rozw ija s;ę stale w raz 
w ytkni.tym  kierunku. O becn ie zobow iązano mi 
n is ró w  i naczolników  urzędów pod osobistą od- 
pow iedzialnoś -ią do nieprzekraczania budżetu, 
który zamknięto bez n iedoborów . O d jech a ł także 
ju ż  doradca f tiansowy rządu. Anglik Hilton Y oug, 
stw ierdzając w pożegnalnej mowie, że Polska 
zca jd u je  się na dobrej drodze i ze napew no, 'dąc 
nią, O prow adzi sw oje finanse do pom yślnego 
sta ti Przedtem jeszcze czekają nas ciężkie chwile, 
gdyz wielki przemysł, będący zresztą przeważnie 
w i tpolskich rękach ch -e  wyzyskać przetom ow ą 
c h w lę  i w ytargow ać (dla siebie jak największe 
kor/yści. Przem ysłow cy ci, którzy dotychczas na

niesta<o&d waluty robili Świetna interesy, cenią 
teraz, ie. się kończą dobre dla nich  czasy, na 
wywóz tow arów  za granicę liczyć bia m ogą, gdyż 
ich wyroby, a zwłaszcza w ęgieł są droższe od 
zagranicznych, chcieliby ch o ć w kraju, utrzymać 
nadmierne om y Skrrżąc się przesadnie na orak 

, gotówki do obrotu, poczynają ograniczać wy- 
j tw orczośc i zw alniać robotników , apy groźbą 
1 bezrobocia  wymusić dla siebie korzyści Na walkę 
; z nimi ciężką Rząd s>ę przygotow uje, m ając wnieść 
| do Sejm u ustawę o pełnom ocnictw ach g o sp o ­

darczych, która da mu skuteczną broń prze iw 
tym spekulacjom

W C ztfbach  sytuacja państwa p o g a rd a  się stale, 
\ wywóz czeski za granicę zm niejsza się z roku 

na rok gwałtownie, 180 .000  robotników  jest już 
bez  zajęcia. Co chwila w ychodzę na jaw sk<m- 

I dale. ministrowie i inni dostojnicy okazują się 
l złodziejam i kradnącym i dobro publiczne, lecz za 
i lo nie spotykają ich żadne kary. Ostatnio stron- 
j nictwo narodow ych socjalistów  bogaciło  się na- 
i dużyciarni w fabrykacji spirytusu, a w ięc prezy­

dent M^saryk namawia p. Benesza, ministra spraw 
zagranicznych, aby z takiego stronnictwa w ystą­
pił W reszcie Słow acy, widząc, że odwoływ anie 
się do ugody pittsburskiej nic nie skutkuje, żądają

stw irzyt, takim jest, ale za Józkiem  poszłaby het, 
lik koniec świata.

—■ Ki.eby to człek miał dwa serca m edyto­
wała —  jednym byś dogodził o jcom  a drugiem  
kont ■ inszem u, hale w ej to jedno jest, a ozerw ać 
gn  .rzecie nie porada. Czuła, że n.e będzie się 
m ogła długo oa ierać o jcom , jak jeszczs ze łzami 
W ■■czach zaczną je j perswadować. Zlękła się tego 
ntez ciernie bo  i cóż wtedy z Józk iem ? Trzaby 
na A mcusia przystać, a o tamtym zahaczyć na 
zaw ze. Zawdy taka niepew ność, zm aganie się 
s e r c 4 , ch o ć  przecie wie dobrze i czu je, że ino 
Jó z rk , że bez niego żyć nie m oże . . . Ale W ier- 
choA ie ta już nic jakosi nie gadał1, Marysia zaś 
z o iaWą pewną oczekiwała w ieczoru, spodziewała 
si^ bow iem , że Józek  z o jcam i .nam aw iać" 
przyjdzie.

—  A jak W esołym  z góry odpow iedzą, iże 
szkoda zachodów ? Ale oni sic ta dadzii upytać 
—  przem yślowała Marysia —  przecie mnie radzi 
wid tą a jak jeszcze Józek  przegada dziś sam 
z tatą. to sie im gotów  zwidzieć

Zdziwiła się też Marysia niepom iernie, gdy po 
w ieczerzy weszli do izby z pochw aleniem  Bożem

starzy M rajdygow ie, a za nimi zwolna i nieśmiało 
postępow ał W icuś

—  Krząpel nieszczęsny —  pomyślała Marysia, 
gdy W icuś po m ałej chwili zaczął z nią gwarę 
nibyto śpasobiiw ą O stał bow iem  sam przy Ma 
rysi w kuchni. Starzy z W iercham i przęśli do 
dtUg ej izby, gdzie M rajdyga postawił na st- le 
słupek gorzałki, ona zaś W ierchuli wpy ‘hala ni­
byto nieznacznie liter winą i dużą plecioną 
, kukiełkę*.

— P oco ście  sia też telo uhacali —  przeped ;ała 
W ierchula. kładąc to wszystKe na ławie koło stołu.

—  D yć to haa nic w ielkiego niem * —  rzekł 
M rajdyga — a m oże prędzej przystaniecie na to, 
o co was bedziam y pytać

— D yć sie ta m oże będziem y jako zgadzać, 
jak wam ino zdolem y pom óc.

Merysia zmiarkowała zaraz, ze o jcow ie musieli 
przez kogoś donieść M rajdygom  o sw oich za­
miarach. Siedziała w kuchni, spozierając przez 
okno, czy nie spostrzeże gdzie Józka, ale n!c 
jakosi w!dać nie było

—  Przecie mi powiedział, iże dziś przyjdą —  
ozm yślow ała w duchu —  cóżby sie m ogło stać 7 [
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tł>ft sam orządu, ałe od rębnego rkiądu dla siebie, 
god ząc sit; tylko na w spólność państwową z Cze 
rham s: jeżeli ich żądania r.ie będą spełnione, grożą 
oderw aniem  się od C zech .

Newy r z f i  r naieetl], socjalistyczny znalazł się 
w opałach, w czorajszy jeg o  sorzym ierzeniec Lloyd 

'O eo rg t już się od niego odw raca. K ą t  ten chce 
Podnieść sw oją pow agą, g łosząc, t e  doprowadzi 
do zupełnej zgody z Francją,

Przy pomni ertie.
.G azeta  Podhalańska1' prosiła Sr. Czyfelników , 

aby je j donieśli, de w każdej wsi jest czynnych 
warslalów kilimkarskich ; doiąd taki wykaz nade­
słano z O drow ąża, Z ubsuchego i M iędzye-erw ien- 
n e g o ; jeden wvkaz przysłał p. Jan Plewa bez 
podania m iejscow ości. Tym naszym przyjaciołom  
najserdeczniej dziękujemy, ale nie m ożem y pom i­
nąć m ilczeniem  tego braku poczucia obyw atel­
skiego, że tez nikt i innych wsi nie pom yślał o 
spełnieniu tej prośby.

Na .G a z e c ie ' zarobku nie m am y; wkładamy 
w nią na^ze siły za darm o ; zamiast po ciężkiej 
•racy urzędow ej odpocząć, bietrem y się do pisa­
n ia : pragniemy Podhale organizow ać do p rz e­

Zadumała sje wielce, zapominając o Wincusiu, 
który stedziai oo niej zaperzony nieco, gdy ż  
widział, te  £ąj: Marysia wielce się mm nie intere­
suje, ani leż me m;ał o czem gadać. Wnet Wier- 
chula zawołała ich do drugiej izby.

—  Potaże WncHŚ aapij s;e snami i przekąś 
co —  rzekł Franek, naleAając kieliszek gorzałki
i po usuwając młsrA z kromkami „baby".

—  je d y ć  u  od rz e k ł  z przekąsem, łakomo 
na stół spozierając —  iąćy jedźcie, mnie to haw 
nic clitjne

— Dyć tu i nam nie cudne —  zaśmiał się 
Franek —  n.e o to si - oz. hodzi, ab? ino pódź 
ku nam, cóżoyś tak Łam miał siedzieć.

- -  Dyć nie na to nastrojone coby patrzeć, ba 
co by je ś ć  i p;ć — w ; s ,U Wiarchula —  kiein 
dziej nie bcdziemy sis gościć, bo nie bedzie na 
do czasu. zięła kieliszek . podsunęła ku Win* 
cusiowi.

—  E nie dajcież m, ba ;ito pijcie sami.
— E  kieś i ty Wincuś uparty —  rzekł Franek, 

wstydzisz sie jak  kieby to B ó g  wie ka było, a to 
p rz e d *  u swoich, u spólmków

—  N *n y ć  kie j u : tak p i l i c i e . . ,  ale do kogóż
\

mysłu dom ow ego, aby JudAetu tu na m iejscu dać 
zarobek, ale sarni w szystkiego nie zrobimy : p ro ­
simy g orąco  o p o .n o c każdego zacnego Podha- 
lańca —  a gdyby nasze najlepsze chęci miały 
ciągle napotykać na taką o b o ję tn o ść  jak d otych­
czas, doprawdy nami ręce o p id a ą . Nie po męsku 
skarżyć się . . . ale niech sobie każdy rozważy, 
jaki na opieszalców  wypadnie osąd. że nawet 
tak di obitej przysługi ku wspólnem u podniesieniu 
g.ę me chcieli się podjąć

Żeromski do Czechów o całe 
Podhale dla Polski.

.C zesk i D ziennik* w Pilźnie, obchodź,-jcy  60  
letni jubileusz, sw ój bogaty num er zaczął od 
głosu . w i e l k i e g o  mistrza l i teratury p o lsk ie j' S te ­
fana Ż e r o m s k i e g o ,  Który przy końcu w spom inając
0  Jaw orzynie. *w raca się do poetów, literatów
1 artystów czeskich temi s*owy :

.Ja k ie ż  to do tych m ieise Czesi mają prawo 
naturalne, moralne, narodow e, historyczne ? . .  .“ , 

Tu piaze się do tych. których od m łodości 
czciliśm y i kochali w Polsce, jako braci w duchu, 
do poetów  . . . czy i oni znajdują że nasi satizeń

wypić —  ozwał sie nieśmiało, spozierając na 
Mrajdzulę swoją matkę.

—  Kogo najbardziej rad widzisz. rz, kła,
, wskazuiąc mu nieznaczn e oczyma Marysię, ale

Wincuś sie nie pomiarkował na leny
—  D a samego siebie bedzie najlepiej — do­

leciało z kąta, gdzie siedziała Marysia,
—  Juzci najlepiej bedzie —  zaśmiał się Wmcuś 

myśiąć, ze lepiej nie możoa zroole, -rs- każdego 
rad widzę aie najw ężej ■'ebie.

Gdy wychylał kieliszek, trąciła g o  łokciem,
szepcąc mu, bv wypił na Msrysine zdrawie Nie 
dosłyszał jednak Jogo, U ąceiie  zaś spowodowało 
tylko zakrztuszenie się gorzałką.

— Neści, Wincuś, przekąś „babą*, to cie p o ­
puści —  zawołała ó, iirehuia podsuwając miskę 
przed niego.

—  Jedyć mnie me Hukajcie telo, bo sie mi je ść  
nie chcc, niedawno my haw powieczerzali —  
z flegmą mówił, spozierając na Mrnjdydzulę. Przy­
kazali mu bowiem w domu, coby zaś nie jad ł 
łapczywie, by im me narobił wstydu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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scy górale na północnym  Tair skłonie powinni 
pozostać pod uteskim  zaborem  |*

„C zesał D ziennikJ zaznacza, Ze ie słowa są 
dow odem , juk g łębok ie i ogólne jest w P olsce 
przy wią tanie do tego  skrawka ziemi podhalańskiej, 
w ydającego się duszy polskiej cudow nym  skarbem  
bajkow ym , którego każdą, nawet najdrobniejszą 
m onetę zazdrośnie chronić i bronić należy *

(D zieu  polski.)

Ł , i s t y .

Szanownemu korespondentowi 
z Odrowąża w odpowiedzi.

W G azecie podhaiauskiej Nr. 3 z d 2U/1 192* 
pojawiła się notatka, w której Sz. autor zarzuca 
mi .an iech an ie stroju góralskiego. N e posądzam  
Sz. autora o złośliw ość, a tylko o niew yrozum ia- 
łośc w tym wypadku. Szanow ny autor jest tak 
jak i ja, z krwi i kości góralem , a tib:e rs się „po 
cepersku " i nosi dużo ładniejszą krawatkę, bo 
zna się lep ;<Jj na ich w yborze a  dlaczego po 
rzucił strój góralski ? Ja mu tego  nigdy nie po 
czytałem za %łe, bo mówi słusznie przy słow ie : 
„Ki dy wlewasz między wrony, to t=>k Wraićaj ,|ak 
i one**. Jeżeli zatem Panu jako m łodszem u i tak 
bardzo czułemu na strój góralski, w olno było go 
porzucić, aby nie być ciągi-’  widowiskiem w Kra­
kowie (chociaż Kraków do tego  już przy -w ycza­
jony), to niech stę Szan. Pan nie dziwi mnie i nie 
Rastiaja ludności, że i ja nie ch cę  być cią^.e wi­
dowiskiem  m łodej gawiedzi warszawskiej,

Stro ju  góralskiego nie zaniechałem , zawsze 
ubieram się vr domu po góralsku, a jeżeli widziana 
mię w Cz. D unajcu ubranego nie po góralsku, 
to trudno w drodze z Warszawy lub do W arsza­
wy ncisić ze sobą ubranie i na drodze się 
przebierać.

Zresztą strój człow ieka nie Zmienia, bo  u czci­
w ość m .eści się w sercu, rozum w głow ie a strój 
ani krawatka tych w łaściw ości nie posiadają

P o u l Bednarcyk.

Przywrócenie norm aln ego  kursu  pociągów m ię ­
dzy C habów ką a Z akop anem  n astąp iło  po 10 
dniow ej przerw ie z powodu zaw iei śn ieżn e j 
v/ dniu r a  lu tego  br.

S ły szy m y , że G órale  Z ak op iań scy  przyw itali

n roeiyśeiu  p ierw ie y  p ociąg  po przerwie. P re -s  
ca ły  10  d u i«t> j o k res P od h ale odoiąte od św ła 
tu , prryponainaltr czasy  kiedy fu rk am i jeźd ził j  
s ię  do ZuJtopausgo.

K snsort na dochód szpitala w Nowym Targe od- 
bedfci* s ię  w heli .S o k o la "  w dniu 28  lu tego  ł>sv 
Progm m  zapowiada się  bardzo in tere su ją co  
b l its h s  seosegóły  podam / w następ n y m  Nrze 
G azety  P o d h alań sk ie j. .

Onin 16 lutego br. odbędzie s ię  K o n cert z m i ; -  
cy k ą  k ole jow ą w połączeniu  z K ó łk iem  śp i*  
w ackiem  „Micho* z N ow ego S ą c z a , a  po K o n ­
cercie  odbędzie się „Z abaw a T a n e cz n a *. W s|§» 
n a  zabaw ę ty lk o  za okazan iem  zaproszenia.

Z okazji wystawy pani Z. S try je iik id j w W a r 
ssaw ie k ry ty k a  w yraża s ię  c  najwy&szem  u sn a- 
niem  o n ad zw yczajnym  ta len c ie  i w prost z je -  
w iskow em  znaczeniu  p. Z. S tr r jn ń s k ie j w ss tu  
ee p o lsk ie j.

Żegnając Podhaisośw iadczam . ż» udziały K arp . 
S p ó łk i te k sty ln e j aą u p K a ro la  W ie lk iew iaz* 
N ow y T a rg  ul. św . A n n y  2, udziały  by łeg  
Z w iązku urzędników  (kousum ) *  Z espole w N 
T arg u  pod op ieką W P . prof. B o d u rk a , ś w ię tk *  
i S e k re ta rz a  D a n c e w ic z a , a fundusze zbierane 
u a  pom n k  D ra. S c h e in a  są  ar A d m in istrac ji 
G azety  P od h alań sk ie j.

OiwiaduSfam to In teresow an y m , ja k o  b y ły  rt 
daktor, naczelny d yrek t >r i u ło z y .u e l Z w iąz tu  
urzędników  i d eleg at K a rp a ck ie j Spółki t e k s t y l­
n e j w A m eryce. —  P rzy  te j sposobności se rd e ­
cznie pozdraw iam  W szy stk ich  Ż yczliw ych  rru 
ludzi na Podhalu Zygmunt Lubertouńac.

Na skólnem Podhalu. In sty tu t w ydaw niczy 
„ B ib ljo te k a  P o lsk a* w ydał św ieżo w dw óch t e ­
rnach zbiór k a p ita ln y ch  opow iadań T e tm a je ra  
p t  „N a sk a ln em  P o d h aiu *. W y dardę to ozdo­
b ion e p iękną ok ład k ą  Z. S try je ń sk ie j, je s t  mm 
ty lk o  hołdem  dla znakom itego  poety, a le  zara - 
sem  zad ośću czy n ien iem  d la  w ielu  jego  w ie lb i­
cieli, prag n ący ch  od etch n ąć w ielką p oezją  zdrw 
w ia i s iły . W  dwu to m ach  n in ie jszy ch  zsb rau e 
są  w szystkie opow iadania „pod halańskie* T e  
tm a je ra , prócz oczy w iście  w ielk ich  pow ieśo 
o M aryn ie z H rubego i Ja n o s ik u  N ędzy L it  
m anow ekim .

Pogrzeb W llsons odbył się ja k  n a jb ard z ie j skro  
m n ie P rzy  złożeniu  zwłoic w podziem ia k a te ­
dry obecną b y ła  ty lk o  rodzina zm arłego. W  c a ­
ły m  k ra ju  na p rzeciąg  k ilku  m inut u sta ła  p raca.

Kto tfblny ja e t  od psdatku majątkowego T O d 
obow iązku złożenia zeznar ia w spraw ie p odatku
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m ajątk ow ego zw olnioną je s t  każda osoba, kto- 
m a ją te k  w d aiu  1 lip ca  10 2 3  oszacow any 

w edług preem sów  zam ieszczon y  vh w ro zp o rtą  
dzeaiu  I I .  M in istra  S k a rb u  z 15 listo p ad a  1923  
(D *. U st. Nr. 123  z roicu 1923), n ie  p rze rrae za ł * 
w artości fr. zł. 3 .0 0 0 , w zględnie o ile  m a ją te k  
okłada się  ty ln o  z u rząd zenia dom owego, fra n ­
ków zł 5.000.

Rany podatkowe. Od 2 0  s ty c z n ia , zgodnie z o- 
"o w ieszczeniem  M m isteę ju m  S k a rb u , zn a jd u ją  się 
w obiegu  b^ny podatkow e, k tóre w ok resie  
w zm ożonej w p iaty  w aloryzow anych podatków  
oddać m og ą zarów no ogółow i, ja k  i spraw ie n a  ! 
praw y S k arb u  w ielk ie u słu go B o n y  podatkow e 
w ypuszczone są  w od cinkach  po 5, 10, 25  i 100  
sloty  uh, a sprzedaw ane uą przez v«zystkie ka«y 
skarbow e, ce n tra ln e  oddziały P. K . K . P. ora3 
P. K . O. i przez w szystkie pow ażniejsze b an k i 
po ku rsie franica z lo t ego, obow iązu jący m  w d a ­
nym  dniu. B ony  podatkowe przy jm ow ane będą j 
przy w [Akcie podatków  po k u rsie  dnia w płaty  
c i  pozwoli podatnikom , g rom adzącym  w pływ y 
kasow e w m ark ach  n a  podatki, u strzec się przed 
spadkiem  w alut. —  D la  pos<adaczów w olnej go 
L.w izpy bony podatkow e s ta ć  s ię  m ogą b e z p ie ­
cznym  sposobem  g rom adzenia oszczędności, dla 
handlu za« i  przem ysłu  będą n iew ątp liw ie zas­
tępow ały  w alutę zlotow ą przed jo j w prow adze­
niem , w -'be -nyin bow iem  przejściow ym  okresie 
fctaną się ono n a jlep szy m  środkiem  regu low ania 
N ależności z u w gi na to, w. w alo ry zacja  po­
datków p ociąga za sobą na tej sam oj zasadzie 
°p ieran ą  k a lk u la c ję  cen.

Bezterm im rw ośS bonów  zb liża  je  do w aluty 
obiegow ej o n iezm ien n ej w aituśe

Poniew aż w obecnym  okresie  w piaty  ióżn y eh  ;
Podatków* a zSdaszcżff ra t podatku  m ają tk o w e j |
fo« praw ie k a c ie g o  obyw atela c z e k a ją  obow iązki ji
podatkow e i nd term in  m usi g ro m ad zić g o te -  i
* k u ę  —• tą gotow izną, zu pełn ie pew ną, n ie  |
^ Ś g fc ją cą  zn z e, je s t  ty lk o  bon podatkow y. |
W y jm o w a ć  g j  i* :i ie u  ch ętn ie  we w zajem n ej 
^ Jm ia& io  k u p -.o  i przem ysłow iec, pracow nik .
*  flz ęści pensji, przed staw iciele 7/olnywj za*vo- j j  

ja k o  u m ów ion eb o n orarju m , a to zm nie jszy  j 
h i«k  n u rk o w y ch  znakom  ooiegow yeh i u łatw i i 
handlow i i przem ysłow i przetrw an ie k ryży su  j
w ok resie  eiężarów  p odatkow ych. j

h i  sp raw d zen ie  bibljoleki z Wiednia z ło ż y li: 
* J k o  ro ln icze w S z a fla ra c h  z o k a z ji urządzo­
nego k u rsu  2 ,0 0 0 .0 0 0  m k. D y r . S m re ccy ń ck i 
®t|a. a K ra k o w a  1 ,0 0 0 .0 0 0  M k .

tsręa drokartki w Wrze 6. s tr . 3  G az. P o d h ał. 
z d n ia  10/2 b. r. p ro s tu je m y : Ma b y ć: W  n ie - 
•opuście. —

Dsi eozoe Walne Zebrani* O g aiek a  krakow skieg o  
Z w iązku P od h alan  odbędą e cię 2 4  b. m . o g . 
11 przed południem  w tt iia n . im . Ja w o rsk ie g o  
R y n e k  17 , n *  k tórem  dokona się w yboru W ład z 
O gn isk a .

Cały tydzień m usiał n ieboszczyk  e se k a ć  w Sk rzy - 
nem  w dom u n a u stan ie  zam ieci śn ieżn e j, po 
ozem  x trudem w ielkim  zdołano go odprow adzić 
n a  cm en tarz  p arafia ln y  w S z a fla ra c h . —

W Stctiicł&wowie zm arł k>. M acie j Ja ro ń y z y k  
Je z u ita  i k a te ch e ta  tu te jsz y ch  G im n azjów  rodem  
z W róblow ki w 6 8  r. ży cia  i 4 0  ro k u  słu żby  
w Z ak on ie —  Z m arły  był godnym  i zacn y m  
człow iekiem  bardze łu b ian y m  i p ow alan y m , tak  
Ze m im o trz a sk a ją ce g o  m rozu odprow adzała go 
do grobu w ie lk a  ilo ść  ludzi. —  Z m arł n a g le  na 
posterunku tuż przed zaczęciem  godziny sz k o l­
n e j. —  K o c h a ł n asze gOry i często  o n ich  
w spom inał —  R . i. p.

katastrofa kolejowa. D n ia  4 bin około 3  rau o  
pom iędzy s ta c ją  R u d n ik i —  C zęstochow a t a  
grupę robotników  p racu jący ch  n a torze n a je c h a ł 
parow óz idąey z P iotrkow a do C zęsto ' h-.iwy. 
M aszvni sp ostrzeg łszy  nieszczęście, zatrzym a* 
parowóz. G dy u jrz a ł bez ruchu leżące  poszarpane 
cia ła  11 robotników , popędz i  ca łą  siłą  p a ry  do 
C zęstochow y po pomoc. P rzeby ły  pociąg  ra iu n  
kow y zab ra ł dw óch ciężko  ra n a j eh, a p ozosta ­
ły ch  9  k tórzy  n ie  d aw ali już zn aku  ży cia  
pozostaw ił na m iejsou  w ypadku. Pow odem  ka 
tastrofy  by ło  to, że parow óz je c h a ł torem  u e 
w łaściw ym  —  k tóry m  k u rsu ją  poci igi id ące 
w k ieru bk u  przeciw nym , sto.d robotn icy  byli 
zupełnie zaskoczen i, tom  wie e j, iż z pr ycr.yny 
ciem nośoi n ie  widzieli z t t łiż m c e j się ealym  p ę­
dem  m aszyny Śledztw/i u stali, kto p b łfis i w inę 
stiv.isr.negp y pad k u .

Uderzenie piorunu w wieżę M srjackę. W  zeszłym  
tygodniu  p o d a-ąs z Iwie i śnie m e j, ja k a  panow ała 
w K n k o w ie  -  piorun uderzy! w ieżę M a r ja -  
c;u. P ioru n wpadł do i d e b li  strażak a , k tó ry  
w t j  u m om en cie spoży w ał śniadanie. P ioru n  
ugodził w te le fo n  i ga::c m ierz, obydw a a p ara ty  
u leg ły  spaleniu . N adto u szkodzona z s ta ła  ru ra  
gazow a, po k tó re j iskra  zsu nęła  s ię  do ziem i. 
S tra ż a k  doznał chw ilow ego oszołom ienia  

Od roku  1912  je s t  to dru gie uderzenie piorunu 
w w ieżę M arjao k ą , w ów czas piorun u derzył 
w i.zczyt w ieży podczas b u izy  le tn ie j.
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IPLŚOnłłlwI iłowiwkio. Pisma f»bd t jM  t j  tu
łam  ukazały  « »  d< tr a h e r t ,  2  num ery. W y d a ją
je  uohodźoy iJow aeey  w C ieM y n ie  raz w ty g o ­
dniu. P ism o posw iąeone ;a*1' p ra w o m  p oiske 
słow ackim  i zaw iera obfito' w iadom ości o l«m , 
oy się dzieje na S f« ^ a r» y v n i* , ja k  C je s i  w yzys­
k u ją  i g nęb ią  sw oich .b ra c i*  słow ack ich , ekrzą- 
tn ie n o tu je  w każdym  num erze n ienaw istne 
g ło sy  pism  ezesisiah o P olsce i P o lak ach . 2  na­
szej (jraaety przedrukow ały „ W iad om ości s ło ­
w ackie* n otatk ę  z 5 nr. o .N iezw y k łem  ig ra -*  
nQ«dzciiiu“ w L iptney na O raw ie, dodając sw ój 
d»p’sek, żo „m arźli t a m . .  . P o laey  i S łow ^ er* 
eraz p rzycinkiem  pod adresem  ks F ,  M ach ay a . 
T e g  > u red ak cji » W iadoraosei* n ie  rozum iem y, 
K s  M nohay przy jacielem  Czeehow  b  e b y ł i b u  
je s t , a Słow aków  L ip n icy  W . n iem a, m ieszk a ją

£& fiaiaS '^ a k « j c  i i i

tam  ty lk o  polaey ah łopi podhalańscy. J e s t  tv 
zapew ne m jda. a le  przykru p om yłka

-.Ameryka*. Św ieżo u k azał się b ciekaw y t iu- 
te resu jąey  zeszy t styczniow y m iesięczn ik a  ilu  
stoowinn&go „ A m ery k a*. —  Z eszy t zdobi k ilk a ­
n aście  ilu s tra c ji a podobizną K azim ierza  Pułi- 
w skiego, oraz przem ów ieniem  ncw orocznem  p. 
p rezydenta W ojeieohow  nk:ego. u ję tem  w p ięk n ą 
ram ką n a  azele.

R e d a k c ja  „A m eryki* zapow iada w ydanie w lu ­
tym  zessy lu  pośw ięconego sp ecja ln ie  m orzu c  tz 
m ary n arce p o lsk ie j

P renu m erat#  p ółroczn a .A m e ry k i*  w ynosi 4 
z ło te A d res re d a k c ji i ad m in ictrac i : W arszaw  a 

, Nowy Ś w ia t 74 (P a ła e  S taszica), K o n i*  w P  K . 
O Nt. 7136  

Na fl. K. S . w Krakewie p. J .  S ik o rsk i m ilj. M k

fete fJS* ’*’ f t W ! .

OBWIESZCZENIE.
Pow iatow a K a e s  chorych  w Nowym  T a rg u .

L .  136/24. Nowy targ , d ira  8/II 1924
3,. M in isterstw o Prusy i 0;>i "kt Sp o łeczn ej 

rus ryntem  z dm a 26 fc/ycz a ia  1924  Nr. 607/V II 
zatw ierdziło zm ianę statu tu  Pow iatow ej K asy  
e k ery ch  w N ow ym  T arg u  w prow adzające 25 
grt;;>‘ aisrobkowyoh *  n a jn iższą  UBtawuWą p łacą  
dzienną 2 0 0  0 0 0  M k i n&jwyśszą 10  m ilj. M k. 
ebo w iązu jące od dniu 1. lu tego 1924.

2 M in isterstw o S k a rb u  w p oro zu m ,m iii z M i­
n isterstw em  P raey  i O p ieki S p o łecz n e j roepo 
rządzeniem  ■ dnia 2 8  t »j o z i i a i9 2 4  n a  podstnw is 
a rt 10 ustaw y z 6/12 1923  D z. u. R z p p . Nr. 
127 pod 1044  zarządziło, t e  n ależne & nie wpła 
sen e  do dnia 31/12 1923  sk ład ki ja k  i w szystkie 
n eleg łe w p rry asłoćei sk ład ki będą przeliczone 
na fran k i złote w edług tu ro n  fra n k a .

P od a jąc puw yasee zarządzenie M in isterstw a 
do w iadom ości P . T . Pracodaw eów  i ezłonków  
K a sy , w zyw am  u p rie jm ie  ty e h śe  o zastosow anie 
sią do p rz e p is*  art 15  u staw y z dnia 19/5 
1920  Dz. u. R zpp. N -. 44 p es. 2 7 2 .
K o m isarz  Pi.w . K a s y  eh ory eb  w N ow ym targu :

E . M arj iah cup.

Wincenty M z M i ,
bil k a r tę  odroczenia, k tó rą  się u niew ażnia. ,

h Lekarz - aantysta
! Dr. L A N T N B K

przeniósł
z dniem 10. lutego b. r. swoją k s r c ę h r ję  do duwu 

p r z y  u l. Szkolnej 1. 8 .  u&d Drakarnią)
i! i przyjmuje nadal w zabiegach chirurgicznych
i i technicznych jamy u -tn>j

cd  godz. 9 —  1 i od 3 —  »
Dla P lłi urzęd ników i młodzieży szkolnej

; znaczne ulgi.
i _______________________________________________-  ł
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M Ę Z C Z Y Z N I  i K O B I E T Y
w każdej aaie jsegw eśsi, agenci. agentki, h a n d la ­
rze obrazam i zazębią de 10 m djonów  dziennie 
przy sprzedaży b lsrsstw  św iętych  i patrjotycz- 
n y eh — new aśś I N ow icjuszy p >ncz« się, zg łu sze­
n ia  adreaow aś : Z A K Ł A D  D E W O C J O M  A L I J  
•'■■■■ Lwśw ni. Sadew aicks I. Cl.

NAWOZY SZTUCZNE
prawdziwą to>inuyuę marki .gw iazda *
Mdłe „ M *rttou". superiosfat i inne naw o. 
zy MritwąK dostarcza w agonow o szybko 

'■ ■ ■ a a m a  nurtoow na =

JAN BODUCH, ŻYWIEC
D O K  W ŁA SN Y —  RYNEK L. 117.

Ns w  Slmi s^ f*rm s nalaśy ilotąceyC maoiuik [tocr.t&wj. 'i 
. . . . . .    ~...  ----------------------------------------

Pod łe m u ! ft jtą ir ie  i nspwsieclmiajeie swoją Gu m *

Rodoktar ety wiwdz lny Jan Krauzowioz. D nkarn la  i. g«rk» a? ^ewym T arga


